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'Pismo codzienne, poświęcone sprawom Indu polskiego na Śląsku.
„ G ó r n o ś lą z a k "  ■ niedzielnym dodatkiem  „ R o d zin a  

c h rz e S c  i ailska** wychodzi codziennie, a wyjątkiem niedziel 
1 łwiąt, kosztuje na poczcie i 0  agentów 1 narky 60 fen. 
kw artalnie, a odnoszeniem do domu 2 ak . 2 fsa
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P r z e z  lud — dla ludul O s ie  ar e a  la: 20 faa. za w iersz pety tow y jednotomowy. Przy 
klikorazowem pow tórzeniu udziela tlą znacznego rabata. — 

Rak lawy:  60 fea. od wiersza.

—  T e l e f o n  N r .  1 0 4 9 .  —
R e d a k c y a , e k a p e d y c y a  i d r u k a r n ia  z n a jd u ją  aią pray  

u l i c y  Młyńsk ie j  (M tth ls t r a s s c )  Nr. 11
----------------- ------------  — — -----------  -------------------- - i

Kalendarz katolicki:
15-go lutego: Faustyna m., Jow,

Wschód słońca t
godz. 7 m inut ao

Zachód słońca:
godz. g min 10

3mionia słow iańskie:
15-go lu tego: Szczeslawa.

Strajk w W estfalii skończony!
W  czw artek  od b yła  s ię  w E ssen  k on fe­

r e n c ja  o b w o d o w a  d eleg a tó w  górn iczych . 
• K om isya  siedm iu* staw iła  z g ó ry  w n io ­
sek  p od jęc ia  nazajtutrz w p o łu d n ie  
p racy n a  n ow o . K om isya  ob w od ow a  
p tzy ję ła  w n iosek  1 6 2  g łosam i p rzeciw  5.

W  k on feren cy i brali u d zia ł op rócz  
p rzedstaw icieli kom isy i jen era ln ej w o l­
nych  karteli p o s ło w ie  S a c h se  i H efl 
i w ielka liczba p rzyw ód ców  karteli chrze- 
śc iań sk ich . G łów nym  m ówcą byłEfTertz, 
który w y tło m a czy ł stan ow isk o  »kom isyi 
siedm iu* i za zn a czy ł k o n ie cz n o ść  zaw ie­
szen ia  broni. W ie lk ie  w alk i ek o n o m i­
czn e jak strajk ob ecn y  n ie  m ogą  b yć  
p row ad zon e sercem  lec~  rozu m em ; je­
żeli g ó rn ic y  pragną zatrzym ać nadal 
sym p atye o g ó łu  i rządu, to m uszą teraz 
z łożyć broń i n ie w o ln o  im w yw oływ ać  
jeszcze  w ięk szych  szk ód  d otyk ających  
o g ó ł. N ie  trzeba czek a ć , d opók i w szy st­
kie siły  w yczerp ią  s ię  i strajkujący o d ­
padać zaczn ą , le cz  trzeba p od jąć p racę  
z daw ną siłą.

W  k oń cu  przyjęła  k on feren cya  n a­
stępującą, op racow an ą przez k om isyę  
siedm iu , r e z o lu c ję :

•Z w ażyw szy , że  sta n o w isk o  c z ło n ­
ków  tow arzystw a d la in teresó w  gó rn i­
czy ch  przez w alk ę ob ecn ą  n ie  tak  
rych ło  je sz cz e  zach w ian e zo sta n ie  i ż e  
w ła śc ic ie le  k opalń  aż do k oń ca  n ie  
ch cie li p rzystąp ić d o  obrad z  k om isyą  
siedm iu ,

żw ażyw szy , że  przez dalszą w alkę  
ca łe  ży c ie  ek o n o m iczn e  b y łob y  w ysta ­
w ion e na n iezm iern e w strząśn ien ie, są ­
dzim y, że  n ie  w o ln o  nam  staw iać w ię ­
k szych  żądań  d o  o fiarn ości górn ik ów  
i w szystk ich  w o g ó le  robotników ,

zw ażyw szy  dalej, ż e  praw ie cała  p u ­
b liczna op in ia  jest p o  stron ie  strajku­
jących  rob otnik ów , a rząd, p o w o d o ­
w any w sp an ia łą  m an ifestacyą  górn ik ów , 
p rzyrzekł najp ozytyw niej w p arlam en cie  
projekt d o  u staw y  d otyczącej izb  ro b o ­
tn iczych  i p raw om ocn ości tow arzystw  
zaw od ow ych  jak  rów n ież przyrzekanej 
o d  d ziesiątka  lat reform y u staw od aw ­
stw a  g ó rn ic ze g o , w  którem  1) cz a s  szy ­
ch ty  p raw nie u regu low an y , 2) cza s nad- 
szy ch ty  zak azan y ew en t. ogran iczon y , 
3) kasa knapszafrow a u lep szon ą, 4) u n ie­
w ażn ian ie  w ózk ów  zab ron ion e, 5) liczn e  
i w y so k ie  kary u su n ięte , 6) w ydzia ły  
ro b o tn icze  o g ó ln ie  za p row ad zon e z o ­
staną, p ostan aw ia  k o n fer en c ja  d e leg a tó w  
w szystk ich  czterech  zw iązków , p od jąć  
jutro pracę na now o.

G dj'by o b ie tn ice , jakie ze  strony  
rządu u czy n io n o  górn ik om  p o d cza s  
walki o b ecn ej n ie  zo sta ły  sp e łn io n e , 
zaża len ia  n ie  b yły  u w zg lęd n ion e , a s to ­
sunki d o ty c h c za so w e  w  kopaln iach  
trw ałyby d alej, p ostan aw iają  g órn icy  
w  taki sam  jed n om yśln y  sp o só b , w  jaki 
prow adzili ob ecn ą  w alkę, p od jąć w alkę  
n a n ow o, aby w y m u sić  sp e łn ie n ie  sw ych  
u praw n ion ych  żądań. G órn icy  ob o w ią ­
zują s ię , p racow ać en erg iczn ie  nad  
w zm ocn ien iem  sw y ch  organ izacy i, aby  
k a żd eg o  czasu  b yli uzbrojonym i d o  n o ­
w ej w alki.

R ó w n o c ześn ie  w ysła ła  k om isya  s ie ­
dm iu d o  k anclerza rzeszy  p ism o, w  któ­
rej prosi, ab y  za p o w ied zia n e  ju ż  w n io ­
ski d o  u staw  d otyczących  p raw om ocn o­
śc i tow arzystw  zaw od ow ych  i u tw orze­
nia izb  rob otn iczych  zo sta ły  jak n aj­
rychlej p rzed ło żo n e parlam entow i. D a­
lej prosi k om isya  o  w łączen ie  w  p ru sk ie

praw o g ó rn icze  przynajm niej n astęp u ją ­
cych  reform .:

O d  i- g o  k w ietn ia  p o czą w sz y  praca  
ośm io  i p ó łg o d z in n a , od  I-go styczn ia  
roku 1907 praca o śm io g o d zin n a  w łą cz­
n ie w jazdu i w yjazdu . W  m iejscach  
zb yt m okrych lub m ających  w ięcej jak  
28 stop n i C e ls iu sza  p raca s z e ś c io g o ­
d zinna.

Z ak az w szystk ich  szy ch t n a d liczb o ­
w ych  i prac n ied zie ln ych .

Z ak az u n iew ażn ian ia  (kasow ania) 
w ózk ów .

U rząd zen ie  w yd zia łów  rob otn iczych , 
których ob ow iązk iem  byłaby także k on ­
trola nad  k opaln ią  i zaw iad ow an ie  kasą
w sparć.

K ary n ie  p ow in n y  za  p ierw szym  ra­
zem  w y n o sić  w ięcej jak  50  fen ., kary 
w o g ó le  n ie  p ow in n y  w  m iesiącu  p rze­
n o s ić  czterech  m arek. Przy nakładaniu  
kar, w yższych  nad I m arkę, m u si w pierw  
w yd ać o p in ię  w yd zia ł rob otn iczy .

R eform a kas k n ap szaftow ych  m oże  
b yć zap row ad zon ą w sp o só b  żąd an y w  
p etycyach  zw iązk ów  górn ik ów  w  mar­
cu  roku 1901.

P o w y ższa  u ch w ała  k on feren cy i d e­
leg a tó w  rozm aite w yw oła ła  u czu cia .

Z  E ssen  d on oszą  n a jśw ieższe  te le ­
gram y, że  u ch w ała  d e leg a tó w  k o n fe­
ren cy i rew irow ej, u ch w alająca  zak oń ­
cz e n ie  strajku, w o w o ła la  w śród  strajku­
jących  górn ik ów  p rzew ażn ie  w ielk ie  roz­
g o ry czen ie . C złon k ów  >kom isyi s ie ­
dmiu* w ita ł tłum  na u licach  i n a  w c z o ­
rajszych  zebran iach  p o  p o łu d n iow ych  
ob elży w em i słow am i jak: zdrajcy, p rze­
kupien i, z łod z ieje , ła jdacy , ju d asze! N a  
n iek tórych  zebran iach  u ch w a lo n o  w y- 
trw ać w  strajku, n a  n ajw iększem  jednak  
z zebrań  w czora jszych  w  F ssen , na  
którem  przem aw iał p o se ł S a c h se , p o sta ­
n o w io n o  po bardzo burzliw ych  obradach  
w ielką  w ięk szo śc ią  g ło só w  p od jąć d ziś  
pracę. T ak a  sam a u chw ała zap ad ła  w  
K arnap, n atom iast w  A lten  E sse n  zebra­
n ie  b y ło  tak burzliw e, ż e  p o licy a  m usia ła  
je  rozw iązać.

Jak Moskale zaprowadzają porządek.
Strajk, który w yb u ch n ął w  Z ag łęb iu  

D ąbrow skiem  w  K rólestw ie P olsk iem , 
przybrał ogrom  rozm iary. W sz y sc y  ro ­
b o tn icy  i w  najm niejszj'ch  w arsztatach  
p o ło ży li pracę i staw ia li sw e  żądania  
pracod aw com , p od  którem i ch c ie li nadal 
p racow ać.

Z  u zn aniem  p o d n ieść  n a leży , ż e  ro­
b otn icy , św iad om i sw e g o  ce lu , za c h o ­
w yw ali s ię  sp o k o jn ie  i n ie  przekraczali 
g ra n ic  d ozw oln ych . T ak  sam o zach ow a­
n ie  p o licy i i w ojska w p ierw szych  dniach  
strajku b y ło  w zorow e, g łó w n ą  za s łu g ę  
w  tem  m iał policm ajster so sn o w ieck i 
p. K ronenb erg , który n ie  p ozw olił na  
strzelan ie  d o  b ezb ron n ych  robotników . 
T o  też  ży c ie  p. K ronenb erga b y ło  p o ­
m im o rozgorączk ow an ia  n am ysłów  w śród  
rob otn ik ów  b ezp ie cz n ie jsze  n iż  w  cza ­
sach  sp ok ojn ych .

W zo ro w e zach ow an ie  s ię  rob otn ik ów  
i w zorow e p o stęp o w a n ie  p. K ronenb erga  
w id o czn ie  czyn ow n ictw u  rosyjsk iem u się  
n ie  p od ob a ło , ch cie li p rzecież  p oh u lać  
so b ie  w  krwi b ezb ron n ych  rob otn ików  
a tern w ięcej, że  ci rob otn icy  są  P o la ­
kam i. S p row ad zon o  w ięc  w id n ą  liczb ę  
na w p ó ł barb arzyń sk iego  w ojsk a  i o d ­
d ano k om end ę w ręce oficerów  pijaków . 
G d yśm y się  o  tem  d ow ied zie li, b y liśm y  
p ew n i, że przyjdzie do rozlew u  krwi.

O b aw a n asza  sp e łn iła  s ię . O tóż  p ola ła  
się  w czw artek  w ieczorem  krew k ilk ud zie­
sięc iu  b ezb ron n ych , którzy n ic  n ie  zaw i­
nili, ch yb a to, że  d opom inali s ię  p o le ­
p szen ia  zarobku.

N a o czn y  św iad ek  dram atu przy h u c ie  
•K atarzyny* o p o w ia d a ł nam  c o  n a ­
stęp uje:

G d y  s ię  d ow ied zian o , ż e  k ilkunastu  
rob otn ik ów  p od jęło  s ię  p racy w  h u c ie  
• K atarzyny*, p odążyli rob otn icy  tam - 
dotąd, aby p racujących  n a k ło n ić  do  
zap rzestan ia  pracy. Z n aleźli bram ę do  
huty otwartą. P ew n a c z ę ś ć  rob otn ik ów  
w esz ła  na p od w órze huty, druga zaś  
p ozosta ła  na s z o s ie  przed  hutą. Z a le­
d w ie zgrom ad ziło  s ię  k ilk u d ziesięciu  
rob otn ik ów  na podw órzu , zam knięto  
że lazn ą  bram ę. W  tej sam ej ch w ili w ypa­
d ło  z dom u dyrektora S k a w iń sk ieg o  9  n ie­
zb yt trzeźw ych  oficerów , na cz e le  ich  był 
sam  dyrektor, w  ręku z rew olw erem  
i in żyn ier n iew iad om ego  nazw iska. Jeden  
z  o b ecn y ch  oficerów  (P olak) p rop on o­
w ał, aby p rzem ów ion o  d o  rob otn ik ów  
i w  ten  sp o só b  n ak łon ić  ich  d o  o p u sz ­
czen ia  huty. T ej p rop ozycy i jednak  n ie  
u słu ch a n o  i n a  znak w j'sk oczy ło  52 
żo łn ierzy  z ukrycia. P ierw sze  strzały  

'p od ob n o  dali p. S k aw iń sk i i o ficerow ie. 
R ob otn icy  ch c ie li s ię  sp ieszn ym  krokiem  
w y co fa ć  z huty, zn a leź li jed nak  bram ę  
zam kniętą. W  zbitą w ię c  m asę rob otn i­
ków  d an o  5 salw . P o  p ierw szej sa lw ie  
ru n ęło  k ilk an aśc ie trupów . S trza ły  da­
w ano z  tak b lisk ieg o  d ystan su , że  kule  
p rzeszyw ając c ia ła  rob otników  p oprze-  
bijały gru b e że la zn e  p ły ty  w bram ie. S ły ­
sz ą c  strzały  i jęki sw ych  k o leg ó w  zgrom a­
d zen i przed  hutą rob otn icy  zaczę li roz­
b ijać bram ę, aby u m ożliw ić  u c ieczk ę  
znajdującym  s ię  na podw órzu  rob otn i­
kom . W tem  atoli u k aza ło  s ię  w ojsk o  
na n a sy p ie  p o  drugiej stron ie  sz o sy  
dając także o g n ia  w zbitą m asę. W  ok a­
m gn ien iu  n agrom ad ziły  s ię  w  bram ie 
ca łe  s to sy  trupów . R o zb estw io n e  żoł- 
d actw o ź g a ło  b agn etam i n a  dob itkę  
w leżących  n a  ziem i rannych , n ie  b a ­
cz ą c  na ich  prośby i zaklinan ia  a w resz­
cie  je sz cz e  p rzyp u szczon o  sz a żę  d rago ­
n ów  w zd łu ż sz o sy .

N ic  d z iw n eg o , że  ofiar p ad ło  tak dużo, 
których  liczb y  d o tych czas n ie  sk o n sta ­
to w a n o  je sz e z e  d ok ład n ie . N aczeln ik  
pow iatu  b ęd ziń sk ieg o  te leg ra fo w a ł do  
gen era ł, gubernatora w  W arszaw ie, że  
zab itych  je s t  o k o ło  50  a rannych  200. 
Przed  bramą, jak nam  d on oszą , leża ło  
24 trupów , p o  za  bram ą zn a lez io n o  na  
drugi d z ień  3. jed en  z n ich  trzym ał 
kurczow o karabin, który w  w a lce  na ży ­
c ie  i śm ierć w yrw ał z  rąk k łu ją ceg o  g o  
żołdak a. W  polu  b y ło  trzech  tiu p ó w  
a z c iężk o  rannych z m a iło  na drugi 
d zień  I I .  W  szp ita lach  u m ieszczo n o  48  
c iężk o  rannych. O p rócz te g o  w ielka  
liczb a  ran n ych  p och ow ała  s ię  p o  d o­
m ach  pryw atnych.

P o m ięd zy  zab itym i jest także 12 le ­
tn ia  d ziew czyn k a , która n io sła  z  apteki 
lekarstw o dla chorej sw ej m atki. B ie ­
d a czce  p rzeszy ła  kula p iersi, m iała  
je sz cz e  jednak ty le  s iły  ż e  sch ron iła  s ię  
d o row u, g d z ie  zm arła. B u telk ę z lekar­
stw em  trzym ała je sz c z e  w  ręku.

D ru gą  d ziew czyn ę, która n iosła ] w od ę  
u g o d z iła  kula w  skroń, k ładąc ją na 
m iejscu  trupem . P ew n a k ob ieta  z n ie ­
m ow lęciem  na ręku p rzech od ziła  szo sę , 
g d y  p rzyp u ścili d ragon i szarżę. Matka 
zosta ła  k oń sk iem i kopytam i straszn ie  
p ok a leczo n a  i leży  w  szp ita lu  b ez  n a­
dziei u trzym ania jej przy życ iu , d zieck u

zaś roztratow ały  k on ie  czaszk ę , tak że  
g ło w a  była zm iażd żon ą  m e do p oznania .

U c z e ń  V I k lasy  M alew icz w racał 
z k o rep ety c ji. I jeg o  kula przeszyła . 
M iał je sz cz e  jednak ty le  siły , że  zaw lók ł 
s ię  o k o ło  300  m etrów  i tam  padł. K o­
n a ją ceg o  o d w iez io n o  d o  rod ziców , k tó­
rzy w  dorastającym  sy n u  p ok ład ali 
w sze lk ie  nadzieje. Kula kata m osk iew -i 
sk ieg o  p o ło ży ła  kres n iew in n em u  życiu .!

A b y  św iat n ie  d ow ied zia ł s ię  o  lic z ­
b ie  n iew in n ych  ofiar, p o za n o siło  żołda- 
ctw o le żą c e  w bram ie trupy na rozkaz  
przełożon ych  d o  ogrod u  h u tn iczeg o . 
L iczb a  ich  m a w y n o sić  6 4 .

G w ałty , k tórych  d o p u szc zo n o  się  
na b ezb ron n ych  rob otn ik ach  w ołają  
o  p om stę  d o  n ieb a . K aci m osk iew scy  
pohu la li so b ie  w  krwi n iew in n ych  p o l­
sk ich  rob otnik ów , a  tem  sm u tn iejsze , 
ż e  zn a laz ł s ię  w śród  n ich  także P olak  
(dyrektor h uty Skaw iń sk i), który dał 
p o d o b n o  jako jed en  z p ierw szych  strzał 
w  tłum  rob otn ik ów . T o  też strach przed  
zem stą  rob otn ik ów  n ie  d aw ała  mu sp o ­
koju, tak że  zaw ezw ał w ojsk a  dla sw ej 
och ron y, a nazajutrz p o jech a ł p od  silną  
eskortą na d w orzec  do S o sn o w ca , 
skąd u d a ł s ię  za gran icę. P rzyp u szczają , 
ż e  d o p u szc zo n o  s ię  tej zbrodni z d w óch  
p rzyczyn , n ajp ierw  z n ien aw iśc i, którą  
pała czy n o w n ictw o  m o sk iew sk ie  d o  P o ­
laków , po dru gie, ch c ie li m ieć  M o­
sk a le  pretekst, p od  którym  m og lib y  
zgrom ad zić  n ad  gran icę  pruską jak naj­
w ięcej w ojska. P o d o b n o  jest układ p o ­
m ięd zy  M oskalam i i N iem cam i, w ed łu g  
k tórego  n ie  w o ln o  M oskalom  p rzekro­
c z y ć  w yzn aczon ej liczb y  w ojsk a  w  rejo­
n ie  p ogran icznym .

N iech  b ęd zie  jaki bądź p ow ód , to  
je s t  p ew n e, M oskale d op u ścili s ię  tak  
han ieb n ej zbrodni, że  w szy stk ie  narody  
cyw ilizow an e m uszą  ich  p o tęp ić , a w  ser­
cach  k atow an ych  rob otn ik ów  m usiała  
w zb u d zić  n ien a w iść  i chęp  zem sty , 
taka n ien a w iść  d o  ich  g n ęb ic ie li, że  
zap rzysięg li im okrutną zem stę .

O  m asow em  m ord ow an iu  rob otn i­
ków przez w o jsk o  W Skarżysku, w  gu- 
b ern ii radom skiej, otrzym ał »Czas« od  
sw o je g o  w arszaw sk iego  k oresp on d en ta  
n astęp u jące sz c z e g ó ły :

W  u b ieg łą  so b o tę  zeb ra ło  s ię  o k o ło  
500 rob otn ik ów  przed  fabryką W itw i- 
c k ie g o  i z w łaśc ic ie lem  prow adzili per- 
traktacye. O d p o w ied ź  p. W itw ick iego  
zosta ła  przez rob otn ik ów  w ca le  przy­
ch y ln ie  przyjętą.

Z  fabryki p. W itw ick ieg o  udali s ię  
strajkujący d o  fabryki K iszvn a, p o ło ż o ­
nej k o lo  stacy i k o lejow ej. C h cą c  się  
tam  d ostać , m u sieli przejść przez plant 
k olejow y, k o ło  s ta cy i tow arow ej. W i­
d ząc  jednak żo łn ierzy , ob esz li sta cv ę  
o  w iorst i czystem  p olem  m ieli zam iar  
d o sta ć  s ię  na drugą stron ę. T y m cz a ­
sem  z a c zę ło  s ię  zb liżać  w ojsk o . S p o ­
strz eg łszy  to, rob otn icy  w ysia li d o  kapi­
tana Z ab ie łły  parlam entarza z tem , aby  
im p o zw o lo n o  przejść w  sp ok oju  na 
drugą stronę. K apitan strzelił d o  n ieg o  
z rew olw eru. N a o d g ło s  strzału  i trąbki 
w ojskow ej strajkujący zaczę li rozb iegać  
s ię  w p ośp iech u . Z n ajd ow ali s ię  w ów ­
cz a s  od  żo ln erzy  o  jakie 4 0 0  kroków. 
T ym czasem  żo łn ierze  p od b ieg li jeszcze  
paręset kroków  b liżej i op arłszy  lufy  
karabinów  na p ło tach , za czę li strzelać  
d o  ro zb ieg a ją ceg o  s ię  tłum u. D a n o  
6  salw , 24 p ad ło  n a  m iejscu  zab itych , 
4 4  otrzym ało  rany. W sz y sc y  praw ie  
ranni w  p lecy  i w  g ło w y  z tylu. W oj-  
sk o  w róciło  na stacyę , a kapitan Za-



dować wszystko oprócz domów mie­
szkalnych. Polacy, którzy kupili tamże 
parcele, m ieliby się obow iązać płacić 
podatki na luterski zbór, do którego 
Lucim  należy. W tedy otizym aiiby oni 
konsensa na budowę domów, ponieważ 
parcele te pochodzą od Niemca. Po­
wiedzieć można, i i  właściwie okolica 
K oronow a m iałaby się stać czysto n ie­
miecką. Z atem  czuwajmy, brońm y i 
nie upadajm y n a  duchu.

W  s p r a w ie  o p ie k i d u c h o w n e j .
O stosunkach w L andsbergu  nad 

W artą piszą do • W ielkopolanina* mię­
dzy innem i:

M ieszka tu  od wielu lat dużo P ola­
ków, a pół roku temu przybyło wielu 
W łochów  i W ęgrów , jest ich około 300. 
W ęgrzy o kościół nie dbają, lecz W łosi 
m ają swoje nabożeństw o w niedzielę 
od 11— 12, a zjeżdża co czwartą nie­
dzielę ksiądz po włosku mówiący. Ksiądz 
wygłasza kazanie po włosku, a dziew­
częta śpiewają pieśni swoim językiem, 
i tego n ik t nie zakaże.

Dziekan tutejszy tak się w yraził:
»W enn ich die Folhken sehe, habe ich 
genug. — Mówi, źe mu zaraz za ślub}’ 
i chrzty nie płacą.

Miał tu przybyć do nas ks. Polak, 
więc była wśród nas wielka radość, lecz 
Niemcy się dowiedzieli, że ten ksiądz 
to fstockpole*, więc sprawę zepsuli i 
p rzybył Niemiec. Jest dużo polskich 
robotników  po wsiach i po fabrykach, 
je s t też lekarz i sędzia z polskiemi na­
zwiskami, ale chcą, aby nie wiedziono, 
źe mówią pro polsku.

W  święta Niemiec-katolik do kościoła 
nie przyjdzie, tylko żona, bo chłop p ra­
cuje — tylko polski chłop zapełnia ko­
ściół. Mimo to czytają ew angelię po 
niem iecku. Gdyśm y wyszli z kościoła, 
było wielu listowych, a najwięcej zaję­
tych przy kolei, żony ich płakały, źe 
nie usłyszą w kościele polskiego słowa 
Bożego.

Zabór rosyjski.
Z  W a rs z a w y .

W  czasach obecnego zamętu, gdy 
rząd rosyjski tak  ugina się pod brzem ie­
niem kłopotów  i klęsk, zdum iewać musi 
zajadłość, z iaką ma czas i odwagę 
ścigać język polski w W arszawie. Oto 
wczorajsze ogłoszenie oberpolicm ajstra:
• Zauważyłem, że w oknach m agazynów ' 
wywieszane są ogłoszenia wyłącznie w 
języku polskim i że wiele zakładów 
przem ysłowych i handlowych zaopatruje 
swoje wyroby w etykiety jedynie w ję ­
zyku polskim. Z tego powodu polecam 
komisarzom cyrkułowym, ażeby p rzed ­
sięwzięli środki ku niedopuszczeniu po­
dobnych odstępstw  od ustanow ionego

porządku co do wywieszania ogłoszeń 
i druku etykiet, a w razie niew ykonania 
żądań polic'd pociągali winnveh do 
odpowiedzialności sądowej. Oprócz tego 
komisarze powinni mieć dozór nad p o ­
prawnością; napisów rosyjskich na wy­
stawach, w panoramach i w innych 
m iejscach, dostępnych dla publiczności. 
U praszam  pp. pom ocników moich i 
sztaboficerów do szczególnych zleceń, 
aby pilnowali wykonywania tych poleceń 
i donosili mi o zauważonych odstęp­
stwach*. W iadom ość tę przedewszyst- 
kiem powinni wziąć pod, rozwagę reda- 
ktorowie pism czeskich.

W  gm achu dyrekcji kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej odbył się w dniu 7 g o  
bm. zjazd i posiedzenie kilkuset dele­
gatów  urzędników ze wszystkich od­
działów i stacyi. D elegaci obradowali 
otoczeni wojskiem. Uchwalili szereg 
żądań, dotyczących głównie zamiany 
dotychczasowej kasy em erytalnej na 
kasę przezorności i polepszenia płac i 
czasu służby. P e ty c ję  w ięczono dyre­
ktorowi Łapczyńskiem u, który obiecał 
poprzeć żądania urzędników. Jako osta­
teczny term in spełnienia żądań urzędnicy 
postawili 1 m arca b. r.

Wiadomości ze świata.
R o z d z ia ł m ię d z y  K o śc io łe m  

a  F ra n c y a ..
P rojekt ustawy o rozdziale między 

Kościołem  a  państwem , wygotowany 
wczoraj wieczorem  przez gab inet Rou- 
viera w dłuższej konferencyi i mający 
dziś przedłożyć się w Izbie, będzie wr 
prasie opublikowany dopiero po przed­
staw ieniu go na publicznem  posiedzeniu. 
P rojekt podobny jest projektow i s o c ja ­
listy Brianda, przyjętem u przez komisyę 
i pochw alonem u przez Com besa. Z na­
m iennym  jest szczegół, źe tym razem  
podpisali projekt Loueet, D elcasse, Rou- 
vier, m inister oświaty B ienvenn Mai tin 
i m inister spraw  wewnętrznych Etienne. 
Com bes natom iast swego czasu nie 
zdołał, jak się zdaje, uzyskać podpisów 
Loubeta, D elcassego i Rouviera, sam 
więc podpisał projekt.

W  kołach parlam entarnych opowia­
dają, że wypracowany przez m inistra 
oświaty projekt o rozdziale między K o­
ściołem  a państwem  różni się od p ro ­
jek tu  Com besa mianowicie tern, że sto ­
warzyszenia wyznaniowe są uważane, za 
związki, które się rozszerzają na depar­
tam enty, i stowarzyszenie w jednym de­
partam encie może dopom agać stow a­
rzyszeniu w innym.

W  izbie deputow anych przedłożył 
m inister oświaty Bienxenu-M artin przy

b ie łł; wysłał do gubernatora depeszę: 
• Tłum  następow ał, 1200 ludzi szczęśli­
wie rozproszeni U Ludziom, którzy chcieli 
zająć się pogrzebem , oznajm ił naczelnik 
powiatu, K atin, że pogrzeby m ają odby­
wać się pojedyńczo, a więcej nad 5 lu­
dzi przy trum nie iść nie może, w prze­
ciwnym bowiem razie wojsko ma rozkaz 
strzelać. Po 4 godzinnych peitrak ta- 
cyach pozwolono zebrać się w kościele 
we wsi Skarżysko, przyczem pobożni 
mają się zbierać, idąc nie więcej jak  po 
trzech razem.

N azajutrz zrana, Katin, który udał 
się był do Końskich, w racał do S kar­
żyska koleją. Na przystanku, jak zwy­
kle, było przy nadejściu pociągu, kilku 
urzędników i robotników’. Pociąg  zaje­
chał. Po chwili postoju wyskoczył 
Katin z wagonu, krzącąc:

— Rozchodzić się! Rozchodzić!
O becni w przerażeniu, pam iętni 

wczorajszych salw, rzucili się do wyjścia. 
Nim się obejrzeli, wyskoczyło z wagonu 
B żołnierzy, którzy na rozkaz Katina 
przyklękli i zmierzyli się do uciekają­
cych. Na szczęście, było tam wszyst­
kiego 23 osób, tak, źe zdołali się roz- 
biedz, nim padły strzały. Po chwili 
pociąg ruszył dalej.

7 parlamentu niem ieckiego.
Berlin, 10 lutego.

W parlam encie niemieckim obrado­
wano w piątek dalej nad siedm iu trak ta­
tami handlowem i. Trybuny dia pu­
bliczności nie. były już zapełnione, 
a i posłów było znacznie mniej niż dnia 
poprzedniego. Pierwszy przemawiał pół- 
tory godziny wolnokonserwatysta G am p 
za traktatam i. Poseł G othein z wolno- 
m yślnego zjednoczenia zwalczał kancle­
rza, który właśnie podczas tej mowy 
wszedł do sali obrad. Na tę 2 godziny 
trw ająca mowę tir. Btilow nie odpowie­
dział, ale wyręczył go znowu hr. Posa- 
dow’sky.

W  sobotę toczyć się będą dalsze 
obrady.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 10 lutego.

Izba poselska sejm u pruskiego za­
łatwiła w piątek ordynaryum  etatu  adm i­
n is trac ji handlowej i procederowej. 
W olnom yślni polecali rządowi, aby za ­
trudniano więcei kobiet jako inspekto­
rów fabrycznych w tych gałęziach 
przemysłu, w których przeważnie pracują 
kobiety.

Poseł dr. A n to n i  C h ła p o w s k i  żalił

K le m e n s  J u n o s z a .

Babska dusza.
Szkic  w ie jsk i .

Szary był dzień jesienny. Chmury 
zakryły słońce, po szybach karczemki 
w Zarw ańcu łaziły m uchy jakby senne... 
Jankiel Aksam itny, tej karczemki dzier­
żawca, drzemał, i dwaj chłopi, co przy 
Stole nad próżną już kwartą siedzieli, 
ziewali co chwila.

W ielki biały kot na kominie spał jak 
zabity, a naw et wróble na dachu na­
stroszyły piórka i siedziały osowiałe 
całkiem i drzemiące.

— Ja  wam powiadam, kum ie Janie 
— odezwał się nawpół pijany chłop, zie­
wając — że Bóg miłosierny duszę lekko 
W człowieku osadził...

— Ale...
— Siedzi ona, chudzina, ta dusza 

nasza nieśm iertelna, niby piórko we 
ptaku, ale choćby i ten listek na drzewi­
n ie ; przyjdzie wiaterek, dm uchnie i już 
jej niema.

— Nieprawdę powiadacie, kumie Pię­
trzę; dusza jest na moc we człowieku 
osadzona... i ciężko ją wyrwać...

— W y swoje, a ja  swoje: i ja mam 
racyę... bo żeby, na to mówiący, była 
dusza drew niana, toby ją kołeczkiem 
przebił, albo żeby była żelazna, toby ją 
na śrubkę i na  m uierkę przykręcił; ale 
że ona ni taka nie siaka, ale z ducha 
jest, to jakże ją przymocować?

— Bóg Najwyższy to obmyślił, a my 
g łupi ludzie nie dojdziemy...

— Zawdy nie na moc...
— Spytajcie sięjankla... H ejjanklu, 

Janklu, słuchajcie-no!

się, źe w szkołach uzupełniających język 
polski nie bywa wcale uwzględniany i źe 
uczniów katolickich w tychże szkołach 
zm usza się do uczęszczania na  naukę 
w święta katolickie.

Komisarz rządowy odpow iedział po­
słowi naszem u, źe według ogólnie 
przyjętpj zasady wolno uczniom każdego 
wyznania opuścić naukę w dni świą­
teczne.

W  sobotę n a  porządku dziennym 
dalszy ciąg ob tad  piątkowych i etat ad- 
ministracyi kopalń, hu t i salin.

polska.
7.ahór pruski.
O ję z y k  p o lsk i.

W iec, na którym poseł p. Brejsk; miał 
przemawiać, został swego czasu dla tego 
przez policyę rozwiązany, że obrady 
miały się w polskim języku odbywać, 
Zażalenie p. Brejskiego prezes rejencyjny 
odrzucił, ponieważ nad  drzwiami sali 
nie było nap isu  »wyjście«. Poseł Brejski 
podał skargę do sądu adm inistracyjnego, 
który rozporządzenie policyjne zniósł 
bez podania powodów, orzekając,, że 
poddanym  pruskim na mocy konstytucyi 
zebrania są dozwolone w zamkniętych 
lokalach. Jeżeli polieya myśli, że na 
m ocy prawa dozorow ania zebrań może 
odbycia ich zakazać, ponieważ używa 
się obcego (tutaj polskiego — Red.) 
języka, to podporządkow uje ona w tym 
razie prawo zebrań praw u dozorowania. 
Prawo zebrań nie zawiera żadnych 
ograniczeń co do języka, jakkolwiek 
reguluje rzecz samą. Nie m ożna zatem 
przypuszczać, aby praw odaw ca m iał na 
myśli, że tylko niemieckim językiem się 
posługiw ać wolno. Jestto  zrozumiałem, 
że na publicznych zebraniach ludowych 
używa się tylko języka ojczystego, który 
wymianę zdań najwięcej ułatwia.

H akatystom  pewnie wyrok ten  po­
dobać się n ie będzie i dla tego  starają 
się o nowe »prawo« o zebraniach, we­
dług którego na zebraniach ma być 
dozwolony tylko język niemiecki. Mini- 
ter Ham m erstein już takie prawo urzę­
dowo zapowiedział.

S k u tk i  n o w e j u s ta w y  o s a d n ic z e j.
Z  Bydgoskiego piszą do »Dziennika 

K ujaw skiego*: Jakie są skutki nowej 
ustawy osadniczej, w idać z tego, źe lu­
dziom, którzy ponabywali parcele z po­
siadłości posiedziciela Reese z Lucimia, 
nie uzyskali konsensów na budowę bu­
dynków, chociaż ludzie ci pozwozili so­
bie już m ateryał do budowy. — N ad­
m ienić tu wypada, że rząd zezwolił bu-

Ż yd się przebudził.
— Co chcecie?
— Powiedzcie nam , czy dusza we 

człeku mocno- siedzi, czy nie?
— Co? Dusza w człowieku? albo 

ja wiem... N a co wam taka ciekawość? 
Póki może, to ona siedzi, a jak nie 
może, to  odchodzi. Skąd wam takie 
myślenie? W y lepiej pijcie wódkę,..

— Kiedy to jest taka rzecz, że 
trzeba wiedzieć — rzekł P iotr — a Jan 
się spiera; ja  mówię, n ie  mocno, a on 
powiada, mocno...

— D ajcie pokój — rzekł Jankiel — 
nie w asza głow a na to... nie jesteście 
rabini, żebyście się mieli takiemi rze­
czami zajmować...

— Juści rabin nie jestem , ale wiem, 
że jak tem u dw a lata Michał Żaba, co 
teraz w krym inale siedzi, żyda zabił.

— P fel nie wspominajcie o takiem 
przykrem zdarzeniu. Niech ten Michał 
zdechnie w kryminale, niech go robaki 
zjedzą...

— A niech go  zjedzą; ja mu nie 
brat i nie swat, żyda mu nie kazałem 
zabijać. Ale com widział, tom widział 
i tom na sądz.J przyświadczył: jako że 
Michał dużo tię  nad nim nie znęcał; 
jeno go raz po czapce kłonicą trącił 
i już po żydzie... trup od razu...

— Fe, dajcie pokój... po co wspo­
minać!...

—  Juści po to, żebyście wiedzieli, 
źe dusza w człuwieku siedzi nie mo­
cniej, jak piórko w ptaszku. Lada co 
i  już...

— Ot, też gadanie! Dusza nie- 
chrzcona, mocy żadnej w niej niema; 
siedzi ona w żydzie, jak gwóźdź w spró­
chniałej desce; dość palcem trącić, to 
wyleci.

— Ja was proszę — odezwał się 
Jankiel — nie gadajc ie  g łupstw a; je ­
steście  grubi ludzie, a na duszach tyle 
się znacie, co kura nar pieprzu. Co 
wam do żydowskiej duszy? C /y  ona 
m ocna czy słaba, wy za to nie będzie­
cie płacili ani jednego grosza. Mówicie, 
że wolno wam gadać, o czem chcecie, 
to prawda, ale jaki m acie z tego  po­
żytek? Mocno siedzi, słabo siedzi... 
niech siedzi, jak chce! W y patrzcie, 
żeby w waszych bronach m ocno zęby 
siedziały, to jest gospodarski interes, 
a nie dusza,..

Przekonał się Jankiel wsźakże, że 
jego wymowa tym razem  nie zdała się 
na nic — chłopi ani myśleli zmienić 
przedm iotu rozmowy. Jankiel oparł się 
plecami o beczkę i udaw ał śpiącego.

— Dońskiego roku — mówił Jan — 
nakazali nam  za szarw ank reparow ać 
groblę- n a  Zamłyniu. W oda ją  całkiem 
przerwała. W oziliśmy faszynę z lasu, 
jak zwyczajnie w drabinach, i dworscy 
fornale też wozili. Jeden fornal, A ntoni 
W ierzgaj, znacie go pewnie?...

— A dyć znam.
—- N akładał i on też, a potem  na 

wóz wlazł i udeptywał nogam i owe ga­
łęzie, żeby więcej nabrać, a  taki do­
wcipny był, jeszcze sobie przyśpiewy­
wał. Juści chłopisko młody, zdrów, 
czem u nie miał przyśpiewywać... T ym ­
czasem  konie nagle ruszyły, ów A ntek 
poślizgnął się, pad ł i ledwie zdążył krzy­
knąć >Jezus, Marya* — zaraz omdlał... 
H et się nadział na lusznię brzuchem  
i tak zawisnął... przebiła go, jak, nie 
przymierzając, wieprzaka... Może nie 
praw da?

—  Juści praw da, i ja  o tem  sły­
szałem.

—  W yście słyszeli, a ja  patrzyłem 
oczami mojemi... ratow ałem  go... Zdję­
liśmy go z luszni i ranę zapchali świeża 
ziemią, liśćmi i mchem, zapakowaliśmy 
jak się patrzy, żeby w nętrzności nie po ­
gubił i żeby krew z niego n ie uszła„,

— Jankiel już dłużej wytrzymać ni® 
mógł. Zerwał się z m iejsca i wybiegi 
n a  środek karczmy.

—  Co wam dziś do głowy przy­
stąpiło ? — zawołał — co wy za gadanie 
dziś m acie? Pfe! Ja  słuchać tego nie 
m ogę; mnie koło serca zaraz boli, zdaje 
mi się zaraz, źe, broń B o ż e , sam jestem 
przebity.

— O, de likatny!
— Ja was proszę, idźcie wy sobie 

z. waszem gadaniem  przed karczmę! 
Ciepło na dworze, m ożecie usiąść na k a­
m ieniach r pLeść, co wam się podoba. 
Ja mam, Bogu dziękować, żonę i dzieci, 
mnie zdrowie potrzebne; ja  wcale nie 
chcę m ieć mglości.

—- A to niech Jankiel sam idzie.
— Pójdę, i owszem, wolę pójść, niż 

takich rzeczy słuchać...
— Bestya żyd — m ruknął Jan po 

wyjściu Jankla i dalej rzecz swoją pro­
wadził. — Myśleliśmy — mówił że z 
onego A ntka nic nie będzie, tak się 
szkaradnie przebił. D oktora do niego 
przywieźli... m ech i liście z rany wyj­
mowali, zszywali, sm arowali i wyzdro­
wiał chłop całkowicie i jest fornalem, 
jak  i był, i śpiewa przy robocie. Dola 
tego mówię właśnie, że dusza w czło­
wieku m ocno siedzi, twardo, że jest już 
tak przez wolę Boską ugruntow ana, że 
nie łatwo się odrywa...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



^klaskach lewicy projekt ustaw o roz­
d a j e  między Kościołem a państwem. 
,**ojekt przekazano komisyi pomimo 
Protestu prawicy.

Kuropatkin chory.
O położeniu na widowni wojny dzien- 

ri|ki mało tylko otrzymują teraz donie- 
S;tń . O odwołaniu generała Kuro- 
Patkina nic pewnego nie słychać, dzień* 

jednakże stwierdzają zgodnie, że 
dalsze pozostawienie Kuropatkira na 
Stanowisku naczelnego wodza w Mandżu- 
tyi jest niemożliwe. Generał Kuropatkin 
Popadł podobno w rozstrój nerwowy, 
przyczyniła się do tego głównie ta oko­
liczność, że mimo usilnych starań na­
czelnego wodza nie powiodło się do­
tychczas przeprowadzić należytego za­
pa tryw an ia  armii mandżurskich w ży- 
Inność. Na wszystkich większych sta­
d a c h  kolei syberyjskiej leżą znaczne 
zapasy żywności i innych materyałów, 
,które psują się, ponieważ kolej ta nie 
JPoże ich na czas dostarczyć wojsku.
,Żołnierze zaś cierpią stale niemal wielki 
niedostatek.

P ogłosk i pokojowe.
Nadzieję rychłego zawarcia pokoju 

.podtrzymuje dotychczas petersburski ko­
respondent »Daily Chronicie*, który 
iPierwszy doniósł takie o rzekomej oso­
bnej akcyi pokojowej wielkich książąt. 
jFodaje on obecnie treść rzekomej swej 
rozmowy z wybitną osobistością, która 
icieszy się zupełnem zaufaniem prezesa 
i&omitetu ministrów W ittego. Osobi­
stość ta powiedziała mu rzekomo, że 
jWitte przemawia za zawarciem pokoju 
za każdą cenę. Dalej dowiedział się, 
że Rosya zgodziłaby się na takie wa­
runki: i) opróżnienie Mandżuryi i pół­
wyspu Liaotung wraz z Portem Artura, 
2) wydzierżawienie ziem tych Japonii na 
9y lat pod zwierzchnictwem Chin. Ro­
sya żąda jedynie, ażeby Sachalin i Wła- 
dywostok pozostały przy niej i aby nie 
potrzebowała zapłacić odszkodowania 
Wojennego.

Korespondent »Daily Telegr.« roz­
mawiał rzekomo z jednym z ministrów 
rosyjskich w sprawie rychłego zawarcia 
pokoju. — Na pytanie korespondenta, 
czy Rosya przyjęłaby ewentualnie po­
średnictwo Anglii, Niemiec i Stanów 

^jednoczonych, odpowiedział minister, 
źc uważa to za rzecz wątpliwą. — Na- 
jtomiast dzienniki liberalne przemawiają 
coraz dobitniej za rychłem zawarciem 
pokoju. Jeden z nich ogłasza, że wojna 
,Kosztuje dotychczas Rosyę 200 000 ludzi, 
miliard rubli i całą wielką flotę wscho- 
dnio-azyatycką.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K atow ice . W  czwartek odbyło się 
zebranie tutejszej rady miejskiej i ma­
gistratu w celu dokonania wyboru za­
rządu sądu procederowego i kupieckiego. 
Przewodniczącym sądu procederowego 
jest pierwszy burmistrz p. Pohlmann 
a na zastępców wybrani zostali drugi 
burmistrz Neugebauer, radca miejski 
i adwokat Zdralek, radća miejski dr. 
Friedel i radny miejski Gebhardt. Do 
.sądu kupieckiego wybrano przewodni­
czącym pierwszego burmistrza p. Pohl- 
manna, a na zastępców drugiego bur­
mistrza pana Neugebauera i radców 
miejskich dr. Fiedia i Zdralka.

— Od 15 do 31 stycznia br. wysłano 
z wszystkich kopalń węgla i koksowni 
w górnośląskim obwodzie przemysłowym 
108,975 wagonów węgli,’ a w tym samym 
czasie zeszłego roku tylko 71,662 wa­
gony (po 200 centnarów). D zennie 
Wywieziono przeciętnie 7757 a w roku 
poprzednim 5487 wagonów. Ogromny 
ten wywóz węgla przypisać należy bez 
Wątpienia strajkowi westfalskiemu.

B ogucice . W  chorobie Ojca Seba- 
ty ana, przeora tutejszego klasztoru Braci 
miłosiernych, nastąpiło dość znaczne 
polepszenie. O Sebastyan, jak wiadomo, 
został przed niedawnym czasem rażony 
paraliżem, tak że zaniemówił, 
t L ip iu y . Na ostatnim targu za­
szedł tutaj wypadek, jaki zapewne nie 
Często się zdarza, a może nawet jest 
jedynym w swoim rodzaju. Pewna han­
dlarka znalazła w swym koszu 120 ma­
tek w złocie, które nie są jej własno­
ścią, lecz włożyć je tam musiała jakaś 
,°bca osoba. Handlarka oddała znale­
ź n e  pieniądze na policyi, lecz dotąd 
,miu się po nie nie'zgłosił.

R ad z io n k ó w . Dawniejszy rendant 
gminy tutejszej, niejaki p. Golaschewsky, 
który zeszłego roku sprzeniewierzywszy 
sporo pieniędzy gminnych, uciekł za 
granicę, znajduje się obecnie — jak 
donoszą gazety niemieckie — w Mand­
żuryi jako . . .  oficer w armii rosyjskiej. 
Awansował więc nieźle, bo tam będzie 
się mógł jeszcze lepiej obłowić z fun­
duszów państwowych, aniżeli w naszym 
biednym Radzionkowie.

R y b n ik . Socyaliści w ostatnim cza­
sie podjęli znowu Lardzo ożywioną 
agitacyę w niektórych miejscowościach 
tutejszego powiatu. Na Stawiskach 
urządzają zebrania często. W  innych 
miejscowościach masami rozrzucają 
pisma ulotne. Zwracamy na to uwagę 
w tym celu, aby ludzie wiedzieli, kto to 
tam tak agituje. Socyalistów należy się 
wystrzegać, mamy bowiem swojską chrze- 
ściańską organizaeyę robotniczą na 
Górnym Ślązku, tak że socyalistów nam 
wcale nie potrzeba.

B ie rtu lto w y . Na tutejszych kopal­
niach: Jan — Jakob (teraźniejsza nazwa 
Rómerschacht) Ema Reden, Leo i Erb- 
reich zastrajkowano w tych dniach. 
Aczkolwiek tutejsi robotnicy nie są 
wcale zorganizowani, jednakowoż * po­
wodu niskich zarobków, długiej pracy 
ł złego obchodzenia się urzędników 
z robotnikami ogarnęło warstwy robo­
cze takie niezadowolenie, że postano­
wili, z wyiątkiem kilkunastu, zaniechać 
pracy. Coprawda nanowały już tutaj 
smutne stosunki. Mógłbym tu przyto­
czyć na to niejeden dowód. Na kopalni 
Ema naprzykład, zarabiali górnicy ko­
pacze po 2—3 marki; ciskacze 1,50— 
3.50 mk. z wyjątkiem kilkunastu, którzy 
potrafili przychlebstwem, jak to nasz 
pan poseł Korfanty wykazywał w Ber­
linie, osiągnąć lepszy zarobek. Teraz 
gdy robotnicy zaprzestali pracy, starają 
się pracodawcy ich znowu pięknemi 
słowami namówić do pracy. Nadszty- 
gar z kopalni »Susa« mówił do robo­
tników: »Przecież macie zrobiony dyng
nad cztery marki, dlaczego nierobicie.* 
Lecz i na to dowód. Na jednym z nu­
merów (w innej kopalni) wygórowano 
tak col, że kopacze nie potrafili tyle 
nakopać. Sztygar przyszedłszy na drugą 
szychtę do przodku, wpadł z wyzwiskami 
na kopaczy, a najbardziej na starszego 
u przodku, mówiąc:

»Jeżeli dziś nienakopiecie cola na­
tenczas was zapiszę na tabulę czarną.*
I tak się też stało, wnet widniał na 
tabuli napis: »Pomimo kilkakrotnego
napomnienia, więcej nie nakopano*, 
(Trotz mehrmaliger Ermahnung nicht 
mehr gefórdert.) Poseł nasz nieraz w Ber­
linie przytaczał, jak to urzędnicy potra­
fią naganiać do pracy, gdy mają dobre 
zamówienia. Lecz nie czas się teraz 
nad tern wywodzić. Dziś, gdy już strajk 
wybuchł w całej pełni, trzymajcie s ę 
mocno w jedności i zgodzie; przypo­
minajcie sobie słowa: Jeden za wszyst­
kich, y  szyscy za jednego !« To niechaj 
będzie naszem hasłem. Młody Voltz.

W o jn o w ice . W  przyszłą niedzielę 
ma się tutaj odbyć zebranie w celu za­
łożenia towarzystwa robotniczego, któ- 
reby przystąpiło do znanego berlińskiego 
•ferbandu*. Zatem przed zebraniem
tern i mającem się założyć towarzystwem 
przestrzegamy naszych czytelników, gdyż 
jak wiadomo, »ferband« berliński jest 
centrowym, a nasi śląscy centrowcy 
chcieliby za pomocą towarzystw ferban- 
dowych nasz lud polski znów zapędzić 
pod jarzmo niemiecko-centrowe.

Ostatnie wiadomoś J.
Wojna.

W braku innych ważniejszych wieści 
ogłoszono wczoraj \7 Petersburgu depe­
szę KuropatWca, donosząc, że mimo 
silnych nm; C; w p o d k i odmrożenia 
wśród żołnierz" **%/iŁkich zachodzą 
stor unkowo bizazo iradko. W ostatnich 
dwóch dniach, Yreć&tp relacyi rosyjskich, 
przyszło nr. linii bojowej tylko do kilku 
nieznacznych utarczek. W  Tokio otrzy­
mano natomiast r  pola walki depesze, 
że Rosyanie w środę dalej ostrzeliwali 
centrum i najskrajniejsze lewe skrzydło 
armii marszałka Ojamy, w czwartek zaś 
skrajne prawe skrzykło. Małe oddziały 
rosyjskiej piechoty zaatakowały Japoń­
czyków w środę wieczór, zostały jednakże 
odparte. Fo za tem panuje w Mandźu- 
ryi spokój.

W  europejskich kołach wojskowych 
przypuszczają, że dopóki w Maudiuryi

nie nastąpi decyzya, Władywostokowi 
nie grozi oblężenie od strony lądowej.

Oblężenie Wladywostoku.
Londyn. Z Tokio donoszą: Skoro 

tylko pogoda będzie na to pozwalać 
Japończycy zwrócą głównie uwagę na 
oblężenie Władywostoku. Admirał Ka- 
mimura, jak donoszą, ma po bitwie nnd 
rzeką Szah odciąć W ładywostok od 
morza.

Dzienniki donoszą, że generał Nogi 
objął komendę skrajnego prawego skrzy­
dła i że postępuje w kierunku W łady­
wostoku, aby twierdzę odciąć od lądu.

Dalsze zbrojenia.
L o n d y n . Do »DaiIy Telegraph* do- 

.noszą, że Japończycy zamówili cztery 
wielkie okręty wojenne według wzorów 
najnowszych okrętów angielskich, oraz 
działa wartości 500,000 funtów szter- 
lingów. Zamówienia te poczyniono w 
Anglii.

W sprawie poko ju.
L o n d y n . Amerykańskie dzienniki 

jednogłośnie stwierdzają, że rokowania 
pokojowe zostały podjęte. »Chicago 
Daily News* twierdzi, że z wyjątkiem 
ks. Sergiusza Aleksandrowicza wszyscy 
wielcy książęta (jak np. w. ks. Michał, 
Sergiusz Michajłowicz, Włodzimierz, 
jego synowie itd.) oświadczyli się za­
warciem pokoju. Także Rada państwa 
i senat (w Petersburgu) na tajnem po­
siedzeniu oświadczyli się za zawarciem 
pokoiu. »N. Jork-Jurnal* donosi, że 
nawet toczą się poufne rokowania o wa­
runki pokojowe. Trudność dla Rosyi 
sprawia tylko kwestya odszkodowania 
wojennego.

Zdaje się jednak, że te wszystkie 
wiadomości są przedwczesne.

B e rlin . »Tagliche Rundschau* do­
nosi, że pewna wysoka osobistość za­
pewniała jej redaktora, że umiłowania, 
celem zawarcia pokoju, uważać należy 
za rozbite, Car zdecydował się do 
energicznego prowadzenia dalszej wojny.

Ruch rew olucyjny w  Rosyi.
Nowy strajk w Petersburgu.

P e te r s b u rg . W  okręgu fabryk pu- 
tiłowskich rozszerza się strajk. Objął 
on już 15 warsztatów zatrudniających 
17,000 robotników. Tylko w dwu war­
sztatach pracują. W  powiecie krążą 
niepokojące pogłoski. Spokój jest wszę­
dzie utrrzymany. Stan wzmocnionej 
ochrony ogłoszono w guberniach kie­
leckiej, rodomskkiej i kutajskiej (w mie­
ście i okręgu).

Petersburg. 25,000 robotników roz­
poczęło znowu straj.
Obawa przed nowem i rozruchami.

Kolonia. Do *Koeln. Ztg.« dono­
szą z Petersburga, że od przedwczoraj 
zauważyć tam można znów żywszy ruch 
robotnicczy. — W ładze spodziewają się 
jutro nowych rozruchów na większe 
rozmiary, które mogą stać się daleko 
groźniejsze od poprzednich, ponieważ 
robotnicy posiadają już znaczną ilość 
broni iamunicyi anawet bomb ręcznych. 
W  mieście panuje wogóle atmosfera 
bardzo duszna.

R ewizya u m inistra W ittego.
W ie d e ń . Dziennik >Die Zeit* już 

w numerze porannym doniósł o rewizyi, 
dokonanej w Petersburgu u prezydenta 
komitetu ministrów W ittego. Cele tej 
rewizyi, — jak twierdzi korespondent 
• Die Zeit* — nie są znane. Przypuścić 
należy, że nici jakiegoś sprzysiężenia 
sięgają aż do pałacu W ittego.

»N. W. Abendblatt* donosi o tem
zajściu następujące szczegóły:

Pierwszą czynnością nowego mini­
stra spraw wewnętrznych, Bulygina, po 
powrocie z Carskiego Sioła, było wy­
danie rozkazu do wykonania rewizyi w 
pałacu W ittego. W wielkiej też liczbie 
zjawiła się polieya u W ittego przy mo­
ście Troickim i zajęła cały gmach. Po­
lieya kazała sobie oddać wszystkie klu­
cze i przeszukawszy wszystkie szuflady 
i skrytki, znalazła wiele pism i prywa­
tnych listów. Zabrano się do przeglą­
dania nawet listów żony W ittego. Część 
listów zaraz przeczytano, większą część 
zabrano ze sobą.

Sądzą tutaj, że rewizya została do­
konaną z wyraźnego upoważnienia cara. 
Zaznaczyć należy, że już Plehwe nosił 
się z zamiarem dokonania rewizyi u 
W ittego, a Bułygin, który się na to 
zgodził, prowadzić pragnie politykę 
Plehwego.

Strajk w W estfa lii.
Odezwa »komisyi siedm iu«.

•Komisya siedmiu* ogłosiła w sobotę 
odezwę, w której oświadcza, że rozsze­

rzeniem fałszywych wieści o delegatach 
górniczych i podburzaniem górników 
zajmują się »szpicle«, pracujący na ko-, 
rzyść właścicieli kopalń przez rozluźnie­
nie organizacyi robotniczej.

Uchwała konferencyi onegdajszej 
w Essen, według której mają wrócić do 
pracy, pozostaje w mocy. Ci, któizy- 
przez zarządy kopalń zostali ukarani, 
winni się zgłosić do swoich organizacyi, 
gdzie nadal otrzymywać będę wsparcie.

Odnowienie strajku.
Z Essen i z Bochum donoszą osta­

tnie telegramy o wielkiem wzburzeniu 
i rozgoryczeniu, panującem wśród gór­
ników z powodu zuchwałej i wprost 
prowokującej postawy, jaką zajęli »ba- 
ronowie węgla* wobec faktu złożenia 
broni przez delegatów kartelów, robotni­
czych. Tysiącami podobno zarządy ko­
palń oddalały wczoraj górników, którzy 
zgłosili się, aby podjąć pracę. W ko­
palni »Hanower* powiedziano całemu 
szeregowi górników, że nigdy nie zo­
staną przyjęci do pracy, wobec czego 
reszta robotników także opuściła pracę. 
W  kopalni • Prosper* i »Levin« zażądano 
od górników, żeby podpisali cyrograf, 
zobowiązujący ich pracować przez 3 mie­
siące za 3 mk. za szychtę.

Sprawami temi zajmuje się dziś •ko­
misya siedmiu* na umyślnie zwołanem 
posiedzeniu. Poseł HuS wydał na ze­
braniu, odbytem wczoraj w Essen, 
hasło: »Będziemy znowu strajkowali!*
Położenie jest bardzo naprężone. Spra­
wa przedstawia się tak, jakby właści­
ciele kopalń umyślnie parli do wywoła­
nia strajku, by módz po tem pozbyć 
się pewnej części górników, mianowicie 
tych, którzy należą do organizacyi za­
wodowych.

Intryga, czy prawda?
Drezno. W iadomości i pogłosk 

krążące tu o sprawie rzekomego nowego 
romansu hr. Montignoso są sprzeczne 
Nie jest jednakże wykluczone, że cała 
ta sprawa polegać może na intrydze 
bony, wydalonej niedawno przez hra­
binę. Mimo to, nowe to zajście przy­
biera rozmiary skandaliczne i rzuca nie­
korzystne światło także na stosunki, 
panujące na dworze saskim.

W iedeń. Korespondent >N Fr.Presse< 
odwiedził we Florencyi hr. Montignoso, 
która mu oświadczyła, że pogłoski 
o rzekomym jej nowym romansie są 
brzydką intrygą. Żądano odemnie, aże­
bym podpisała rewers, iż pod karą 30c 
tysięcy mk. i utraty obywatelstwa saskiego 
nie przestąpię granicy Saksonii. Gdybym 
była przed tygodniem rewers ten pod­
pisała, nikt by się mną dziś nie zajmował, 
ponieważ atoli odmówiłam podpisu, 
chwycono się tak szczególnego sposobu, 
ażeby podburzyć przeciwko mnie opinię 
publiczną i w ten sposób zmusić mnie 
do uległości.

F lo re n c y a . Dzienniki tutejsze za­
mieszczają energiczny protest hrabiego 
Guicciardiniego przeciwko rzeczonym 
o nim i o hr. Montignoso pogłoskom. 
Hrabia oświadcza, że z hrabiną spotkał 
się faz tylko na balu u książąt Massal­
skich, lecz że od tego czasu wcale się 
z nią nie widział.

Nadesłano.

iespoDziankai
W  celu zachęcenia młodzieży dc 

pilności i w y  trwałości w nauce języków 
nowożytnych, przeznacza od pewnego 

m xm  czasu znaczną ilość n a g r ó d  (n ie -  
s p o d z i a n e k )  P la t o  w. R e u s s n e r  ucz­

niom pilnie studyującim  l l -g i  k u r s  każdego 
z 4-ch jego „ S a m o u c z k ó w * * :  P o l s k o -
N i e m i e c k i e g o ,  A n g i e l s k i e g o ,  F r a n c u ­
s k i e g o  I R o s s y j s k i e g o ,  w których znaj­
dują się k u p o n y  na n i e s p o d z i a n k i ,  
umieszczone tak przezornie, że je  tam może 
znaleźć tylko uczeń pilny, ciekawy i wy­
trwały. Za każdy taki kupon, posiadacz 
otrzymuje od autora nagrodę, oznaczoną na 
tymże kuponie w wartości p r z e w y ż s z a j ą c e j  
często 3 i 5 r a z y  warrość nabytego l l - g o  
k u r s u  danego S a m o u c z k a .  Zwraca się 
więc na to uwagę amatorów obcych języków 
posiadających Fl-gl k u r s ,  któregokolwiek 
S a m o u c z k a ,  aby pilnie wertowali tenże 
i nikomu obcemu go nie dawali z rąk, bo tvlko 
tym sposobem unikną pozbawienia się nagrody 
im przypadającej. Skład główny w księgami
A . C y b u l s k i  w  P o z n a n i u .

Z  g ie łd y  pieniężnej.
Austryaekie banknoty 100 koron 85,15 nr. 
Ros. banknoty (ruble) 100 rbl. 216,05 ik
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W  poniedziałek rano o godz. 3 zmarł po 
krótkich ale ciężkich cierpieniach nasz syn, 
brat i szwagier

ś . p.

Edward p lo tek
w 32 roku życia, O czem donosi w smutku 
pogrążona

R o d zin a .
Sadzawka, dnia 13-go lutego 1905.
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N iech  P an  t a k ż e  s p r ó b u je !
Z ta k ie j  b u te lk i

M e l l i n g h o f f a  essncyi koniakowej
ro  75 ( e n . ,  s p o rsą r iz a in  s o b ie  2  1 |a l i t r a  m e ^ o  c u d o w n e g o  

ta k  s k u tk u ją c e g o  k o n ia k u . T a k sa m o  s p o rz ą d z a  c ię  
p rę d k o  i w  p ro s ty  sp o só b  z  M eilm g h o fT a  e s e n c y ł llk ie -  

r  w y c h : A b* łu th , A lp e n k r& u te rb it te r , A lla sc h , A n an as , 
A u g u s to r a b i t te r ,  Ani«o*tt«, A p o th e k e rb i t te r ,  A rra e , A ro tna- 
t iq u e , B o o n e k a m p , W ro c ła w sk a  ż y tn ió w k a . K ak ao , K ai- 
muR, C h e rry  B ran d y , K u rff lrs tl. M a g e n b itte r ,  C y try n a , 
C o rd ia l, C u ra c a o , G d a ń sk a  »G oldw as* iert, K ort;ak  * j a j ­
k ie m , E ls e n b a h n , E ise n , W ó d k a  F r a n z a , H a f a n d  haif, 
H & m orttoirial, H ^ m b a rc  ie  k ro p k i .  M alina, Im b l^ r , J a g d ,  
K aw a  K r a u te r  M a g e n b itte r ,  K m in k ó w k a , M a a g -K ru ld e a -  
A b s in th , M a g e n b t tte r ,  M ugendoctO r, M a ra s c h in o , Ż yn lów - 

k a  »N otdh& user« , O rz e c h , P e p e rm u n t,  M lę tó w k a , P e r s ic o ,  P ó m a ra ń ^ z ó w k a , 
r ę te , R utn , S e l le ry ,  S te inhM gcr, S to n s d o r fe r -B ii te r ,  T o ru ń s k ie  k ro p k i, W |i£ ia , 

J Ja fo w c ó w k a , M arz-'nka , P io łu n  i l ik ie r  c y n a m o n o w y , D ale i e s e n c y e  pun- 
c z o w e , le m o n ia d o w e  i  n a  b o w le . P o d rę c z n ik  p o d  ty tu łe m :  sD ie  G etr& nke- 
D e > til lie rk u ! s t  fd r  ie d e rm a n n t  o trz y m u ją  s ię  g r a t i s  w  s k ła d a c h  a lb o  w p ro s t 
f r a n k  o o d  d r .  M e l l i n g h o f f  A C le , B f le l t e b u r g .

Lecz proszę żądać ty lk o  M elllnghoff’a esencyi.
N ie ih  P a a  n ie  p rz y jm u je  ł a d n y c h  in n y c h .

M ellingho ffa  e s e n c y a  w  b u te lk a c h  po 78 fen. m a  
n a  sk ładz ie :  w  Z aw o d z lu -K a to w ica ch  ap tek a rz  V. Bauer, 
w  Chorzowie Felike Pfkuilk, w  M ysłowicach M aks Wel- 
se n b e rg ,  w  Rotdzieniu N. Breitbarth .

Majster ko
obeznany dokładnie z w sze lk iem i 
robotam i kotlarsk iem i, sz w e jso w a -  
niem  i akordam i potrzebny do

fabryki maszyn
]. Arkuszewskiego v£oDzl

O ferty piśmienne z opisem życia i ko­
piami świadectw należy nadsyłać pod po­
wyższym adresem.

m
Do wykonania n o w y ch  bu dow li, prze­

b u dow ali itd., r y su n k ó w  bu d ow lan ych , 
k o sz to r y só w  itd. po bardzo niskich cenach 
poleca się _

C. U. Sfapiiza,
m is tr z !  m u la r s k i c ie s ie l s k i ,

Król. Huta, T e m p e l s t r .  26 .

Do n o w y c h  b u d y n k ó w
poleca

wszelkie materyały budowlane
jak tregry ,  cement, pids, trzcinę, gwozdzie. 

piece żelazne, okucia do okien i drzwi
i t. d.

———• N a j ta ń sz e  cen y .  --------

&, W rz e sz h łsk i dawniej f l . M j  3gd
ul. Grundmańska K a to w ic e  ul. Grundmańska.

iT rf i

S T '* '

Szanownej Publiczności daj.; d o  
wiadomości, źe jak  dotąd, tak 1 na­
dal znajduje się mój

s k ła d  obuwia 
w Bytomiu,

ul. Krakowska nr. 40.

Wiktor Jurek
polsko-katoHcki 

skład

Zegarki!
Czysto srebrne

*"■ z e g a r k i
B W ~

rcmontarswe
iłańcuszki S!Ś

sprzedaje
po jat najtańszyoh cenach

1j.1jerzterg
Zaborze.

Pierze do pościeli.
j Paczka 10 funtów niedarte pie­

rze gęsie, iak przychodzą od 
gęsi 13,50 ink.

Paczka pocztowa ro funtów dar­
tego pierza za 10 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie­
rza dartego lepszego 15 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie­
rza dartego lepszego białego 
po JO mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie­
rza dartego najlepszego bia­
łego po 25 mk.

Paczka pocztowa pierza dartego 
bardzo dobrego, białego, deli­
katny towar wiejski za 30 mk.

przesj-łają f r a n k o  za zaliczką.
Proszę adresować:

iHiałzdorff & Żerkowski
P o s e n

W ronkeratrasse 24.

T ^ l k ©  8  d n i !
Zakupiłem wielki zapas ubiorów dla chłopców i sprzedaję lekow e w

c z w a r t e k  16-go, P i ą t e k  17-go i s o b o t a  SB-yo E y te g o  r b .  
Jedna pozycya sztuka po 8  mk. Jedna pozycya sztuka po 4  mk.

w ł a ś c i w a  c e n a  5 m k. w ł a ś c i w a  c a n a  6 m k.

Jedna pozycya sztuka po 5  mk.
w ł a ś c iw a  c e n a  8  mk.

Ubranka znajdują się w wszystkich wielkościach i —6.

D a w i d  M a r k u s ^  l£atowice
ty lko  Rynek n a r o ż n ik  ui. Z a m k o w ej .

ffove povidla
gęste i słodkie, wyborne w smaku 
wiaderko email, pocztą br.lOft 2mk. 
wiaderko email, koleją br. 28 ft. 4 ink.

Najlepszy syrop
podwójnie rafinowany, przeto 

bardzo smaczny 
puszka pocztą brutto 10 fi. I,90 mk. 
kubełek blaszany br. 25 ft. 3,75 mk. 
Naczynia bezpłatne. Za zaliczkę 
nie frankowana wysyła 

Conservenfabrik 
Otto K relssler, Magdeburg N.75.

Ma Pan kaszel?
To niech Pan spróbuje niezró­
wnane cu k ierk i  F lu co l .  Sku­
tek cudowny. Karton 40 fen. 
worek 25 fen. do nabycia u 
B ytom : W. Staniszewski i 

A. Wischeropp. 
B ogucice: B. Długiewicz. 
G liw ice : R. Gleich. 
Jo z e fo w ie c : F. Szymański. 
K atow ice : E. Schulz.
K ról. Huta: ]óz, Guss. 
M ysłow ice: W. Richter. 
R ac ibó rz : Apteka pod łabę­

dziem, C. Roederer, 
L. Gryglewicz. 

Rybnik: V. Proske. 
Św iętochłow ice: St. Kowal­

czyk.
Z ab o rze : R. Hammer. 
Z ab rze : L. Danziger, C.JockeL 
Z ałęże : W. Długiewicz.

Ifartajte do jedzenia, 
słomę prasowaną, 

długą słomę
oraz saradelę i hririnę

poleca
po cenach umiarkowanych

Dawid Beermann,
Skwierzyna (Schwerin a. d.Wa the).

Sito ttn v erh an
Lau rah u ta -  

Siemianowice
poleca się j ako 

najtańsze 
źródło zakupna 
na wszystkie 

gatunki

zegarków
i to w a ró w  

złotniczych.
Ściśle rzetelny 

skład. 
Pierwszy warsztat 

reparacyjny.

Codziennie świeże

p ą c s k i  (krepie)
poleca

J a n  Kania.
mistrz piekarski w D ębie .

I l l l

z powodu inwentury
^  tylko raz w roku! ^

Oddział specyalny dla m ateryi 
na suknie damskie na sezon letni.

Czarne i kolorowe m aterye satinow e
ty lk o  dobre gatunki, m etr 3,50, 3,00, 2,30, 1,60 mk. 

95 1 88 fen.
Czarny i kolorowy szewiot

m etr 1,80, 1,50, 1,20 m k., 90, 70 1 5 4  fen.

Czarne i kolorowe kaszmiry
pierw szorzędny grel żarskie fnbrykaty, m etr 3,00. 

2,25, 1,60, 145 i 9 0  fen.

Czarne i kolorowe gładkie m aterye
w w szystk ich  egzystulących gatunkach, jakW Ipcord, 
D iagonal, Coating, Rips, Satin, Arm ure, jedwab 
św iecący  M ohairs itd., m etr 3,50, 2,75, 2,00, 1,20 mk, 

90 1 6 6  fen.

Czarne i kolorowe Alpacas i Panam as
115 cm szerokie, m etr 3,00, 1,80, 1,20 m k., 95 1 

8 5  fen.

Czarne i kolorowe Alpacas i Mohairs
bardzo modne fantazyjne w zory, m etr 1,60, 1,10 m., 

85, 75 i 5 8  fen.

Czarne m aterye na suknie żałobne
m dłe i słabo św iecące, granitow e m aterye, metr 

3,00, 2,40, 1,80, 1,20 mk., 90 i 6 5  fen.

M aterye na suknie balowe
w szelk ie , ty lko bardzo modne gatunki, m etr l,80> 

1,20 mk., 90, 68 i 4 4  fen.

Towary płócienne i bawełniane.
Poszwy, w sypy, gradele, dam asty, linony, 
płótna, płótna na prześcieradła, ręczniki, 
obrusy, kołdry stepowane, kołdry na łóżka, 

kobierce, linoleum , płótna woskowe
do 5 0  °|o ta n ie j.

Towary krótkie.
Obsadzki, fartuchy do ozdoby, fartuchy do 
gospodarstw a, koszule, kaftaniki nocne, ko­
szulki dla dzieci, trykoty, kraw aty , bielizna 

dla panów, wcina, baw ełna
do 75°|o pon iżej cen y .

Szczególnie tanio:
Zapas m ateryi na bluzki

podwójnie szerokie m etr 48 fen.
Zapas m ateryi na  suknie m etr 52 fen.
Zapas poszwów m etr 26 fen.

R e s z t k i
w wszelkich gatunkach

bajecznie tanio

Korzystne zakupno Korzystne zakupno
na wyprawy ślubne! do Komunii św.

Proszę  zważać na  moje okna w y s taw n e!

UL

Em. Geiger’a  następca

2(r61. K u la ,
tylko ul. Następcy tronu 13.

(K ronprinzenstr.)
m  M B B M H M B — Ii

Nakładem i czcionkami .Górnoślązaka, sp, wyd. s ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach.


